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Ze wspomnień rtm. Jana Rozwadowskiego, adiutanta 10 P.S.K., Pancerny Pułk Rozpoznawczy Dywizji, w działaniach na Jort, Trun, Chambois 15-21 sierpnia 1944.


Nie zamierzam podawać chronologicznego przebiegu działań pułku, czy szczegółowego opisu poszczególnych akcji. Chciałbym natomiast w pierwszym rzędzie zwrócić uwagę na pewne fakty natury ogólnej, które przyczyniły się do wyjątkowo doniosłej roli, jaka pułk jako całość, oraz dowódcy na różnych szczeblach i poszczególni żołnierze (tak z pułku, jak i z przydzielonych pododdziałów) odegrali w całej tej operacji.

Następnie chcę podać i omówić szczegóły pewnych epizodów, których byłem świadkiem, a które uważam za ciekawe, a mało znane, lub całkiem nieznane. Niektóre z nich miały niewątpliwie istotny wpływ na decyzje i przebieg akcji.


Zaczynam od faktów natury ogólnej:

a) 
   Zwycięska bitwa pułku pod Jort wraz z szybkim opanowaniem przeprawy na rzece Divus była wyjściowym działaniem, które umożliwiło natychmiastowy ruch oddziałów dywizji na południe, 
w poprzek zaczynających się wycofywać oddziałów niemieckich. Również możliwość zamknięcia kotła, który się wytworzył (przez uprzednie ofensywne działania n-pla w kierunku Mortain) stała się aktualną. Początkowo operacja zamknięcia worka przez połączenie się 
z Amerykanami działającymi od południa planowana była na 17.08 w rejonie Trun, a potem na 18.08 koło Chambois. 

b)      Pułk w całości z okresowo przydzielonymi dywizjonami ppanc. I raz szwadronem dragonów, oraz dysponując w pewnych akcjach ogniem artylerii, działał w całym okresie 15-21 sierpnia jako samodzielne zgrupowanie pod bezpośrednimi rozkazami Dowództwa Dywizji. Nie był krępowany szczegółowymi zarządzeniami, tylko działał na podstawie ogólnych dyrektyw. Dawało to dowódcy pólku stosunkową swobodę działania z własnej inicjatywy, ale z drugiej strony wymagało to także szybkiej i trafnej decyzji, szczególnie w krytycznych momentach. Zmysł umiejętnego wykorzystania terenu, wyczucie odpowiedniego momentu decydującego ruchu i stanowczość, gdy tego wymagała trudna i niewyjaśniona sytuacja, były tymi cechami 
D-cy Pułku majora Jana Maciejowskiego, które przyczyniły się w znacznym stopniu do sukcesów odniesionych w działaniach od 15 do 20 sierpnia; każde z tych zadań wykonywanych w tym okresie było zupełnie odrębne w typie, a wszystkie dały jak najbardziej pozytywne rezultaty, choć niektóre połączone z bolesnymi stratami.

c)       W całym tym okresie (za wyjątkiem dnia 16/8 pułk działał wyprzedzając inne oddziały Dywizji jako pułk rozpoznawczy. Ale pułk nie tylko rozpoznawał – de facto torował w wielu wypadkach drogę dla innych oddziałów Dywizji na głównym kierunku działania. Ten sposób działania połączony z łamaniem silnych oporów nie był do tej pory uważany za typowy dla oddziału rozpoznawczego. Wytworzył się on, gdyż pułk pancerny na Cromwellach, szczególnie wzmocniony samobieżnymi dywizjonami ppanc stał się rzeczywiście silnym zgrupowaniem bojowym zdolnym do łamania oporów, także dlatego, że d-cy na wszystkich szczeblach dążyli do maksymalnego wykonania otrzymanych zadań. Pułk pierwszy zdobył przeprawę i przekroczył rzekę Divus pod Jort dnia 15/8. Pierwszy w dniu 17/8 opanował rejony wzgórz 159 i 259 na płd.-wschodniej osi działania oraz na bardziej południowej Les Moutiers en Aule oraz kolejno rejony wzniesień 102, 104 i 107 próbując uchwycić Tru. Pierwszy jednym szwadronem rozpoznał rejon Chambois dochodząc do wzgórza 124 w dniu 18/8, a w dniu następny, tj. 19/8 przetorował drogę od wzgórza 259 do przedmieść Chambois, ułatwiając zajęcie podstawy wyjściowej zgrupowaniu majora Zgorzelskiego do działania na samo Chambois.
d)      Sukces walki pułku w dniu 20 sierpnia w rejonie 113 (północne ramię zapory pod Chambois) uznany chyba być musi za zupełnie wyjątkowy wyczyn w nowoczesnej historii wojennej. Pułk pancerny z jednym dywizjonem ppanc. samobieżnym i jednym dywizjonem dyw. ppanc kołowym plus obserwator artylerii, bez najdrobniejszego nawet oddziału własnej piechoty przeciwstawił się skutecznie i w nocy i w dzień zorganizowanym spontanicznym natarciom dużych zgrupowań piechoty n-pla, wspartej ogniem artylerii, moździerzy i czołgów. Szereg kolejnych natarć dochodziło na odległości szturmowe, a ogromne straty zadane nieprzyjacielowi w zabitych i rannych oraz w zniszczonych pojazdach i czołgach były dowodem zażartości walk. Ilość Niemców wziętych do niewoli wraz z dowódcą korpusu gen. Otto Elfeldtem przekroczyła 1000, nie licząc licznych rannych jeńców. Walka trwała od trzeciej rano do zmroku, ponad 
16 godzin. Spokój na sieci radiowej, spokój i sprawność w wykonywaniu poszczególnych zadań przez żołnierzy na wszystkich szczeblach, dozorowanie i traktowanie jeńców oraz opatrywanie rannych własnych i nieprzyjaciela były godne podziwu. Pełny sukces tego dnia wymaga specjalnego podkreślenia, tym bardziej, że D-ca Pułku poległ  o 8.30 rano i dowództwo pułku musiało być ad hoc przeorganizowane. Podkreślenie osiągnięć pułku w tym dniu w niczym nie umniejsza ogromnego wysiłku, bohaterstwa i wyjątkowych rezultatów uzyskanych przez wszystkie inne oddziały Dywizji – i na Maczudze i w rejonie samego Chamois. Tak samo, jak nie umniejsza roli artylerii, poświęcenia służb technicznych i zaopatrzenia oraz pracy sztabów. Cała Dywizja w tym okresie dała z siebie wszystko i dlatego uzyskała sukces najwyższego stopnia.
Jeżeli chodzi o szczegóły pewnych epizodów, to omówię następujące”

1.         W bitwie pod Jort , wkrótce po rozwinięciu się pułku i akcji 3-go szwadronu na naszym 

lewym skrzydle wiadomość, rzekomo sprawdzona, podana mi na stacji „B” przez oficera 

pośredniczenia (Pawła Borzemskiego), że Dywizja otrzymała meldunek od lotnika, że w rejonie 

kamieniołomu La Breuli meldowane jest zgrupowanie około 200 czołgów n-pla, nie należała do 

przyjemnych. Pewnym się wydawało, że ilość podawana musi być omyłkowa lub też ogromnie

przesadzona, niemniej poważne zagrożenie naprzeciwko naszego prawego skrzydła mogło 

zaistnieć. Pokazałem „Maciejowi” na mapie rejon meldowanych czołgów. Jego reakcja była 

natychmiastowa i okazała się trafna. Przesunął drugi szwadron (rtm. Gutowski) w prawo 

 z dobrym wglądem w dolinę i pociągnął niszczyciele na grzbiet, tak, że gdy później 

rzeczywiście wyszło kilka czołgów n-pla, spotkały się z należytą odprawą. W czasie silnej 

wymiany ognia pociskami ppanc. na zapytanie radiowe jednego z pododdziałów czy mogą 

zmienić stanowiska na bardziej pół-zakryte „Maciej” odpowiedział „tak, ale tylko do przodu”.

I rzeczywiście w przodzie lepsze stanowiska się znalazły. Były straty i po naszej stronie, ale

sytuacja została opanowana i przeciw-udzerzenie odparte. Wówczas „Maciej” zdecydował na 

środkowym odcinku wyrzucić do przodu na przeprawy pierwszy szwadron rtm. Wasilewskiego,

który ostatecznie wyparł nieprzyjaciela z przedpola, znalazł bród i opanował przeprawę.
2.

Dzień 17-go sierpnia. Działania na kierunku Trun. Przy przechodzeniu otwartym 

stokiem
z rejonu wzniesienia 102 w kierunku wzgórza 104 (z szerokim wglądem w dolinę 

Divus) czołg
D-cy Pułku został trafiony w wieże pociskiem ppanc. Kąt, pod którym pocisk 

przyszedł musiał |
być bardzo ostry, gdyż w płycie pancernej wieży tylko jakby łyżką stołową 

w maśle pozostało wyżłobione wgłębienie – jako widomy znak trafienia. Od wstrząsu 

radiostacja przestała działać, więc „Maciej” przesiadł się z adiutantem do czołgu zastępcy (a ten 

na scout cara), by nie tracić 
łączności radiowej ze szwadronami. Na tym ten incydent tego dnia 

się skończył. Ale kilka 
centymetrów w tą lub w tamtą stronę i koniec mógłby być całkiem inny. 

Dla „Macieja” był to 
już drugi wypadek w tej kampanii szczęśliwego wyjścia z opałów. 

Pierwszy, to gdy czołg
Dowódcy Pułku wyleciał na minie 10-go sierpnia pod Soignolles. 

Trochę „Maciej” ogłuchł, ale
przeszło to po kilku dniach i nie wpłynęło na jego mowę 

i humor.
3.          Po bardzo intensywnej całodziennej akcji  wszystkich elementów naszego zgrupowania

w dniu 17-g0 sierpnia i stracie siedmiu zabitych (w tym trzech d-ców plutonu), 10 rannych, 

4 czołgów Cromwell zniszczonych i 3 uszkodzonych, dowódca pułku spodziewał się choćby 

krótkiego odpoczynku w dniu następnym. Jednak już wcześnie rano dnia 18/8  „Maciej” został

zawezwany przec Dowódcę Dywizji. Generał Maczek podziękował za osiągnięcia w dniu 

ubiegłym i zwrócił się do „Macieja” mniej więcej tymi słowami: „„Szczutek” (mjr Koszutski) 

ze
swoim zgrupowaniem gdzieś się zawieruszył, poszedł nie na Chamois, uwikłał się w walkę

z jakimiś oddziałami nieprzyjaciela, straciliśmy teraz nawet łączność radiową. Wiem, że 

jesteście przemęczeni, ale nie mam wyboru, tylko muszę Ciebie posłać na Chambois. Chodź 

pod czołg, bo tam mamy rozłożone mapy, to Ci pokażę całą sytuację”. Tam pod czołgiem, 

w obecności szefa sztabu mjra Stankiewicza, Generał Maczek dał zadanie rozpoznania 

bezpośrednio na Chamois i dodał, że na razie wystarczy jednym szwadronem z dywizjonem 

niszczycieli. Na to zadanie poszedł nasz trzeci szwadron (rtm. Cieśliński). Teren trudny, walka 

spotkaniowa z kolumnami nieprzyjaciela. Szpicę prowadził doskonale z-ca dowódcy szwadronu

por. Zygmunt Młodziński. W godzinach popołudniowych szwadron meldował o osiągnięciu
wzgórza 124 i wglądu w przedmieścia Chamois. Natomiast wojska amerykańskie w tym dniu 

 rejon nie nadeszły.
4.     
Dnia 19-go sierpnia całość pułku z dywizjonem niszczycieli ppanc. pzetorowała pozornie

drogę do przedpola Chamois jednym szwadronem (1-szy szwadron) przekraczając drogę 

z Chambois  do St. Lambert sur Divus i osiągając rejon cmentarza. Późnym popołudniem do

stanowisk czołgów Dowódcy Pułku dojechał mjr Zgorzelisk, którego zadaniem było 

panowanie Chambois. Po jego odjeździe „Maciej” powiedział mi „Zgorzelisk mnie pytał, 

którędy będę nacierał. Ja mu odpowiedziałem, że ma przecież swój pułk i pułk pancerny 

24 p.uł.), i że mu to chyba wystarczy, gdyż zorganizowanej obrony w Chambois nie ma. 

okazałem mu rozmieszczenie w terenie naszych szwadronów i do dałem, że mogę mu dać

wsparcie ogniowe, ale do samego miasteczka wchodzić nie mam zamiaru, gdyż swoje zadanie 
już wykonałem”. Po wejściu dragonów do Chambois przy ogniowym wsparciu przez nasze 

grupowanie już o zmierzchu „Maciej” sam prowadził pułk na postój nocny i wybrawszy miejsce

 i wskazawszy rejony szwadronom ugrupował się „na jeża”. Przed wyjściem z czołgu 

owiedział do mnie żartobliwie: „No co panie adiutancie, dobre miejsce wybraliśmy sobie na 

postój”. Było to w rejonie wzniesienia 113. Miejsce rzeczywiście okazało się z punktu widzenia

bojowego pod każdym względem bardzo korzystne, ale na pewno w tym momencie nie 

przypuszczał „Maciej”, że następnego dnia prawie dokładnie w tym miejscu zginie od pocisku

nieprzyjacielskiego. W wyznaczonych rejonach pododdziały szykowały się na nocleg, silnie się 

ubezpieczając. Dowódca pułku niewątpliwie dobrze zdawał sobie sprawę z całokształtu 

położenia, gdyż pierwszy raz od początku działań kazał sobie wymośić scout-car. Powiedział 

tylko „wolę dzisiaj spać w scout-carze, może być w nocy gorąco”.
5.

Śmierć Dowódcy Pułku 20 sierpnia 1944 r. Strzelanina zaczęła się chyba gdzieś około 

3-ej  rano na zachodnim odcinku w rejonie 3-go szwadronu. Odtąd w różnym nasileniu 

i z różnych broni trwała przez cały dzień. Po załamaniu się bardzo silnego natarcia z czołgami 

(około 8 rano), z których dwa paliły się już w bezpośrednim polu widzenia, 3-ci szwadron 

melduje, że dużą grupę jeńców odsyła do tyłu. Strzelanina na tym odcinku przycicha. 

W żywopłocie i krzakach o jakieś 150 m od czołgów D-cy Pułku ukazują się białe chustki. 

Kiwamy z czołga rękami, by wychodzili. „Maciej” wysyła Bronka (por. B. Sachse – oficer

wywiadowczy pułku) na scouy-carze, by konwojował jeńców. Z zakrzaczenia wychodzi duża

grupa żołnierzy z podniesionymi rękami, na przodzie idzie oficer z rękami założonymi do tyłu. 

Na spodniach czerwone lampasy, Generał. Generał ze sztabem zostaje umieszczony przy 

czołgach D-cy Pułku. Reszta na polanie. Po chwili ogień na przedpolu i w rejonie pułku znowu

się wzmaga. Wychodzę z czołgu, by podejść do jednego z wysuniętych czołgów, by móc 

zaobserwować co dziej się na dalszym przedpolu. Widać wyraźnie na dalekich odległościach 

szereg kolumn różnych pojazdów na kierunku St. Lambert. Jedną kolumnę widzę bardziej na 

północ. Wyraźnie rozpoznaję czołgi, naliczyłem 12. Myślę, że pewno wyjdą na nas. Wracam do 

naszego m.p., „Macieja” nie ma w czołgu. Pestek kierowca naszego czołgu (st. Strzelec 

Pustkowski mówi, że major poszedł do niszczycieli, ale jakiś pocisk go ranił i leży, o tam pod 

drzewami. Idę we wskazanym kierunku, gdzie „Maciej” leży na wznak, nieprzytomny. Dr 

Weissager daje mu zastrzyk. Po chwili Dowódca Pułku już nie żył. Idę do majora Eysymonta 

i melduję: „Dowódca Pułku poległ, Pan major obejmuje dowództwo”. Major Eysymont 

wyznacza rtm. Michała Gutowskiego na p.o. z-cy d-cy pułku i poleca mu przekazać dowództwo

2-go szwadronu por. Salwie.
6.

Dowództwo Dywizji żąda odesłania naszego głownego jeńca, którym jest Generał 

Porucznik Otoo Elfeldt, ostatnio d-ca 84 Korpusu. Idę do czołgu oficera pośredniczenia i na 

jego radiostacji rozmawiam bezpośrednio z Dywizją. Mówię, że jak rozkaz, to rozkaz, ale że

sytuacja jest taka, że wątpliwe, by nawet w czołgu nasz jeniec-generał żywy do m.p Dywizji

dojechał. Mówię, że na próbę możemy wyzłać pluton czołgów z mapą generała. Dywizja 

odwołuje rozkaz przysłania generała i aprobuje próbę wysłania mapy. Próba ta jednak kończy 

się fiaskiem. Wyznaczony pluton ppor. Rożka z 2-go szwadronu, bardzo blisko po opuszczeniu

rejonu pułku traci jeden czołg i ma rannych. Więcej prób nawiązania bezpośredniej łączności

z Dywizją nie robimy.
7.

Generał Elfeldt zawstydzony. W godzinach popołudniowych zadanie pilnowanie jeńca - 

generała i jego najbliższego sztabu było poruczone wachmistrzowi Mincerowi. Wachm. Mincer

(były żołnierz francuskiej legii cudzoziemskiej) z zarzuconym na ramię stenem przechadzał się

miarowym krokiem tam i z powrotem, w odległości kilkunastu metrów os miejsca, gdzie pod

jednym z czołgów Dowództwa Pułku siedział generał i kilku jego oficerów. W pewnym 

momencie nasilenie ognia w rejonie Dowództwa Pułku silnie się wzmogło. Pociski karabinowe 

zaczęły gęsto świstać, rozpryski wiązki granatów artyleryjskich dobrego kalibru wybuchały 

w niedalekim sąsiedztwie naszych czołgów. Generał i niemieccy oficerowie wtulali się 

w podwozie czołgu, by zmniejszyć powierzchnię wystawioną na możliwe trafienia. Nie było

zresztą w tym nic dziwnego, odruch to był całkiem naturalny. Ale nie dla wachmistrza Mincera.

On na silny ogień nie zwracał uwagi i nie przerwał miarowego przechadzania się tam 

i z powrotem, i tylko jakby z pogardą patrzał na generała. W pewnym momencie splunął 

na ziemię, wyglądało, jakby z obrzydzenia. Generał to zobaczył, wyprostował tułów i odsunął 

się od rolki, o którą siedział oparty. Honor został uratowany.
8.

Rozmowa z Dywizją. Zostaję we wczesnych godzinach popołudniowych wezwany do 

czołgu oficera pośredniczenia, gdyż rzekomo szef sztabu Dywizji chce ze mną rozmawiać. Mjr 

Stankiewicz mówi tak zachrypniętym głosem, że niektóre słowa trudno zrozumieć. Mówi, że

kontaktuje się z pułkiem, gdyż Dowódcy Dywizji bardzo zależy na opanowaniu południowego

krańca „Maczugi” (południowe wzgórze 262) i chce wiedzieć, czy pułk mógłby to zadanie 

wykonać. Odpowiadam, podając sytuację, jak ją widzę. Zajmujemy doskonałe stanowiska 

zadając ogromne straty nieprzyjacielowi i na nas rozbijają się kolejne fale oddziałów 

niemieckich. Mówię, że jak się ruszymy, to otworzymy północne ramię zapory Chambois, co

może być dla obrony samego Chambois niebezpieczne. Poza tym zanim byśmy się ruszyli;

musielibyśmy w jakiś sposób rozwiązać problem jeńca-generała, w ogóle jeńców, których już 

było około tysiąca, no i oczywiście rannych. Melduję również, że sytuacja braku amunicji może

się okazać krytyczna, jeżeli nasilenie walki nie osłabnie. Po powyższych wyjaśnieniach Szef 

Sztabu w pełni aprobuje zamiar pozostania na razie na obecnych stanowiskach.
9.

Nawiązanie łączności z Amerykanami – ewakuacja jeńców. Problem rozwiązania 

sprawy 
jeńców przed nocą staje się koniecznością. Przecież ta masa ludności może nam po 

prostu uciec, a sposoby upilnowania ich z ograniczoną ilością wolnych od obsługi broni 

i sprzętu
żołnierzy wydają się problematyczne. Może można by ich przekazać piechocie 

amerykańskiej. Dowódca pułku decyduje się podjąć próbę nawiązania łączności 

z Amerykanami, którzy powinni być gdzieś w południowo-wschodniej części Chambois. Ppor 

Nikodem Kluz z 2-go szwadronu zostaje wysłany ze swoim plutonem na powyższe zadanie. 

Stosunkowo szybko Kluz nawiązuje łączność. Potem rtm. Michał Gutowski ponownie, wraz 

z plutonem Kluza jedzie do Amerykanów, by omówić możliwość przekazania im jeńców 

i rannych. Podejście Amerykanów jest nadzwyczaj pozytywne i pomocne. Cała operacja 

odkonwojowania
jeńców i ich przekazania oraz zabrania z naszego rejonu rannych jeńców 

sanitarkami kończy się szczęśliwie dobrze przed zmrokiem.
10.

Wieczorne próby wysadzenia nas z siodła. Decyzja przejścia na noc w pobliże 


stanowisk oddziałów amerykańskich. Tuż przed zmrokiem nastąpiło jedno 

z najsilniejszych, skoncentrowanych natarć nieprzyjaciela. Nasilenie ognia prawie ze 

wszystkich kierunków i to ze stosunkowo bliskich odległości, było umiejętnie przeprowadzone.

Ponieśliśmy znowu straty. Trzech zabitych, kilku rannych i jeden czołg spalony. Niemniej i to

natarcie zostało odparte z dużo większymi stratami dla nieprzyjaciela. Wydawało się, że 

pozostawienie pułku na noc w tym samym rejonie nie jest wskazane i nie bardzo celowe. Bez sił

żywych branie jeńców w nocy byłoby problematyczne, a amunicja była na wyczerpaniu. 

Z polecenia mjra Eysymonta skontaktowałem się radiowo z Szefem Sztabu Dywizji, który 

wyraził zgodę na przesunięcie pułku na noc na skrzydło piechoty amerykańskiej. Niestety, nie

będąc na tej samej częstotliwości, co zgrupowanie mjra Zgorzelskiego i nie mając z nim 

bezpośredniej łączności, nie mogliśmy go zawiadomić o naszym ruchu, ale Dywizja miał mu 

dać znać. O mroku pułk całością wraz z niszczycielami przesunął się w rejon Przytykający do 

stanowisk amerykańskich. Nie wiedząc, jakie niespodzianki może noc przynieść i oni 

z bliskości naszych czołgów i my z bliskości ich piechoty byliśmy bardzo zadowoleni.
11.

Koniec akcji. Pogrzeb Dowódcy Pułku.  Poza sporadycznie wybuchająca strzelaniną 

gdzieś w pobliżu, noc z 20 na 21 sierpnia przeszła dla pułku spokojnie.. Wstał ponury, chmurny

i deszczowy ranek. Około godziny dziewiątej pochowaliśmy Dowódcę Pułku w obecności 

delegacji szwadronowych. Ciało ś.p. Majora Maciejowskiego, zawinięte w koc, złożyliśmy do 

grobu. Major Eysymont posypał grudki zimnej, obcej ziemi i pożegnał go słowami: „Śpij 

Macieju”. Zmówiliśmy „Wieczne Odpoczywanie”. Postawiliśmy na grobie drewniany, 

nieociosany krzyż i na tabliczce z prowizorycznym napisam umocowaliśmy żołnierską odznakę

pułkową. W kilka dni później, w rejonie kilkudniowego postoju, kapelan Pułku ksiądz Andrzej 

Głażeski, w obecności gen. Maczka, płk. Dworaka, oficerów sztabu Dywizji i całego pułku 

odprawił na polanie Mszę sw. Żałobną za duszę Dowódcy Pułku i wszystkich żołnierzy pułku

poległych w dotychczasowych walkach. 
12.

Przygotowanie do dalszych działań. Dywizja przeszła po zakończeniu walk na 
Maczudze” i w rejonie Chambois, na kilka dni do odwodu Korpusu, celem uzupełnienia stanów, 

wyposażenia i załóg i doprowadzenia sprzętu do porządku – po dwutygodniowych 

intensywnych działaniach i ciężkich walkach. Z powodu poniesionych strat pewne zmiany 

personalne i organizacyjne też są konieczne. Pułk na postoju, na obszernej polanie w rejonie 

Barou. Konserwujemy i naprawiamy sprzęt. Czołówka naprawcza ma pełne ręce roboty. Poza

naprawami spawacze przygotowują płytki gąsienic (przeważnie zdobycznych) do wielu 

czołgów dla wzmocnienia pancerza. Odwiedzamy cuchnące spalenizną i przepojone trupim 

odorem rejony odbytych walk. Czujemy się już zaprawionymi do boju starymi wygami, 

i rzeczywiście - tych kilkanaście dni dało nam moc doświadczenia. Rozmowom nie ma końca.

 Odwiedzamy też braterskie oddziały. Po trzydniowym (22, 23 i 24 sierpnia) objęciu dowództwa 

pułku przez byłego naszego Dowódcę płka Franciszka Skibińskiego (na jego własną prośbę, 

mimo, że pełnił obowiązki zastępcy dowódcy 10 Brygady Pancernej); w wyniku ostatecznych

przesunięć personalnych w Dywizji (płk Skibiński został D-cą 3-ej Brygady Strzelców, a mjr 

Eysymont Dowódcą Pułku Ppanc)., gen. Maczek mianował Dowódcą 10 P.S.K. rtm. Jerzego

Wasilewskiego. Zastępcą zostaje rtm. Michał Gutowski. Rtm. Wasilewski 25-go sierpnia, na 

zbiórce Pułku całuje sztandar i obejmuje Pułk. Trochę później, na innej zbiórce Pułku, 

niekonwencjonalnej, dowódca pułku staje na skraju polany ze sztandarem pułkowym w ręku

i przywołuje do siebie żołnierzy pułku. Otaczają go naokoło. A on mówi krótko, po żołniersku.

Chwali, co było dobre do tej pory, ale też mówi jak na przyszłość trzeba działać, by uzyskać

jeszcze lepsze wyniki, a mniejsze straty. Zdeterminowana szybka akcja dowódcy na każdym

szczeblu i jak najsprawniejsze wykonywanie swoich czynności przez każdego członka załogi

zapewni sukces.


Pułk 27-go sierpnia, pełen entuzjazmu i zapału, jest gotów do dalszej akcji. Wkrótce, bo 

już 1 września 1944 r. (dokładnie w 5-tą rocznicę napadu Niemców na Polskę) pułk rusza przed 

Dywizją w pościgu od Sekwany do Sommy. Blisko 100 km jednego dnia. „Blitzkrieg”, ale role

się odwróciły. A potem …. Ale to już nie należy do tematu.


I jeszcze:


POLE CHWAŁY

 - artykuł autorstwa Jana Rozwadowskiego,  poświęcony  pamięci dowódcy pułku śp. mjr. Jana 

Maciejowskiego, którego autor  był adiutantem, a który zginął w czasie walk na słynnej

 „Maczudze”.


W kilka godzin po wylądowaniu w Normandii, w czasie) odpoczynku, ktoś rzucił pytanie „Czy to już pole chwały?” Dowódca  pułku odpowiedział „Pole to jest - a czy chwały i dla kogo - zobaczymy”. Dnia 8 sierpnia 1944 weszliśmy do akcji. Od 8 do 19 sierpnia ciężkie bitwy, w tym zwycięska 10 godzinna walka o przeprawę pod Trun. 20 sierpnia Eerbur pod Chambois. W jednym 
z opracowań pułkowych na temat bitwy 20 sierpnia przeczytałem następujący urywek  „Jest to dzień. najintensywniejszych walk w Normandii”. Wczesnym rankiem wśród walczącego pułku ginie dowódca pułku. Tak było rzeczywiście: intensywnie. Po nocnej walce wręcz z patrolami niemieckimi, robi się jasno. Strzelanina ze wszystkich rodzajów broni. Na bezpośrednim przedpolu bucha snop ognia i snop dymu. Czyżby nam ustrzelili czołgi? Nie! To wysunięty pluton 3 szwadronu wali pociskami ppanc. do Panter chyba na 100 m. Jedna się pali. Z krzaków wychodzą Niemcy - „Maciej” (dca  10 p.s.k. major Jan Maciejowski) kiwa, żeby się poddawali..... posyła po nich Bronka. To Antek uporał się z drugą i trzecią Panterą. Maciej daje mi jakieś polecenie, już nie pamiętam o co chodziło - więc wychodzę z czołgu. Po chwili wracam. Macieja nie ma. Pytam Pestka - kierowcy - gdzie major? „Major ranny, wyszedł z czołgu dać rozkazy niszczycielom, leży tam pod żywopłotem” idąc do zastępcy dcy pułku mjr E. patrzę na polanę. Grupa około  40 Niemców 
z podniesionymi rękami idzie w naszym kierunku. Za nimi Bronek na scoucie. Na czele maszeruje sprężyście oficer niemiecki. Widzę jego czerwone lampasy; „... no, generał” myślę. Wracam do Macieja. Nie żyje! Idę ponownie do majora E i melduję „Dowódca pułku poległ”. Myślę, jak teraz będzie? Zaopatrzenia nie ma, bitwa jeszcze ciągle może potrwać długo. Od Dywizji jesteśmy odcięci. Z innymi oddziałami amerykańskimi bezpośredniej łączności nie mamy. A przecie trzeba, żeby było wszystko tak jakby Maciej żył. Walka trwa..... Pod wieczór tego dnia nasz borbour wyglądał dość niesamowicie: Czołgi stały jak stoją na stanowiskach, ale pośrodku polany około 1000 jeńców siedzi ramię przy ramieniu. Amerykanie kwitując później odbiór jeńców określili ich liczbę na około 700. 
W innym miejscu polany 300 jeńców rannych. Opatrują się wzajemnie. Ich lekarze i sanitariusze pracują bez przerwy. Niemiecki generał siedzi  z oficerami swego sztabu pod Cromvellem (działo) patrzy na to wszystko i wesołej miny nie ma. W naszym ugrupowaniu i na bezpośrednim przedpolu kupy porozbijanego sprzętu niemieckiego, wśród nich 10 już nie groźnych Panter i Pz.Kw.IV. Pomiędzy szczątkami sprzętu po krzakach i dołach porozrzucane trupy niemieckie, w wąwoziku którędy Niemcy przemykali się, leża jeden na drugim. Ilu ich tam jest, nikt nie dojdzie. Zapach spalenizny dominuje nad wszystkim. W naszym własnym ugrupowaniu też są szczerby w czołgach. Są zabici i ranni. Po nawiązaniu bezpośredniego kontaktu z Amerykanami, po odprowadzeniu jeńców 
i odwiezieniu rannych, już o zmroku ruszamy i szwadronami przechodzimy w rejon amerykańskiego ugrupowania tuż na wschód od Chambois. Na recoverze 3 szwadronu odbywa swój ostatni marsz nasz dowódca pułku. Zawinięty w koc, sztywny, nieczuły już na wszystko. Od rana nie żył, a nam się wydawało, że przez cały czas bitwy był z nami. Ranek 21 czerwca 1944 r. Chmurny, posępny. Stoimy na skraju ugrupowania piechoty amerykańskiej. Noc przeszła względnie spokojnie. Zapotrzebowania jeszcze nie ma, ma być z powietrza. Pogrzeb dowódcy pułku. Stoją w szeregu w brudnych wymiętych kombinezonach dowódcy szwadronów i delegacje po kilku żołnierzy z każdego szwadronu. Przed wykopanym dołem owinięte  w koc ciało dowódcy pułku. Komenda „baczność” - we czterech którzy pozostali z załogi dowódcy pułku składamy ciało do grobu. Zastępca dowódcy pułku mówi kilka słów, sypią się grudki ziemi, „śpij Macieju” Usypano mogiłę, postawiono prosty krzyż z tabliczką; co chwila ktoś podchodzi, przyklęka mówi  „Wieczne odpoczywanie”. Taki był pogrzeb dcy pułku. 
W kilka dni później nadszedł dekret Naczelnego Wodza nadający Złoty Krzyż Virtuti Militari klasy IV śp. majorowi Maciejewskiemu Janowi  w uznaniu wybitnych czynów bojowych w bitwach 
w Normandii, gdzie na polu chwały, dowodził zwycięsko 10 pułkiem strzelców konnych.

(Tekst tego artykułu zamieszczony został w „Kronice Rodzinnej” autorstwa Adama Rozwadowskiego (ojca Jana), a potem w „Historii Rodziny Jordan Rozwadowskich” autorstwa Erazma Rozwadowskiego).
